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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K arie ra Zachodniego”  dla dzieci.

P od  redakcją C zarnego  W ujaszka._________

KOCHANE DZIECI!
Już się rozpoczęły wakacje! Już łeż niejedno z Was lada dzień 

wyjedzie albo na wieś, albo do obozów harcerskich, czy kolonij let­
nich. Rozpierzchniecie się daleko po wiejskich okolicach.

Po namyśle redakcja „Mojego Światka" zdecydowała wobec tego 
na czas wakacyj pożegnać się z Wami'i dopiero po Waszym powrocie 
do Zagłębia znów wydawać gazetkę dla Was. Dużo innych pisemek dla 
Izieci czyni to samo na okres ferji letnich. Zatem obecny numer „Mo­
jego Światka" jest ostatnim przed wakacjami. Mimo to jednak piszcie 
do „Mojego Światka" o wszystkiem, bo za najpiękniejsze listy będą 
wyznaczone nagrody.

Rzecz prosta, że rozpoczętego czerwcowego konkursu wytrwałości 
nie będziemy mogli już dokończyć, ale za to po wakacjach z tem więk 
szą energją weźmiemy się do pracy.

Życzę Wam z całego serca wesołych wakacji i nabrania sił, które 
się Wam bardzo przydadzą po powrocie z letnisk, gdy trzeba się będzie 
znowu zabrać do nauki.

W góry, chłopcy i dziewczęta,
W las, nad rzekę, albo w  pole 
Z piosnką, śmiechem i hukament 
W rówieśników miłym kole.

P i j c i e  r a d o ś ć  t e j  s w o b o d y ,  

W y k ą p c i e  s i ę  w  s ł o ń c u  z ł o t y m ,  

W y t a r z a j c i e  s i ę  n a  ł ą k a c h .

Nie za duże czyniąc psoty

Budźcie w  lesie ze snu drzewa. 
Rozkołyszcie mody stawu, 
Niechaj cale te wakacje 
Będą wielką Wam zabawą.

I niech każde z Was pamięta, 
Chociaż myśl się stanie płocha, 
Że tu został, ktoś, najmilsi,
Kto Was bardzo, bardzo kocha

CZARNĄ WV JASIEK.
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„PIRACKI
Ostatnie kolki były wtbite w zie- 

m ę, płótno namiotu naciągnięte. 
Harcerze siedzieli kolo ogniska i 
raczyli się filiżanką kakao.

Wdali szumiało morze, a stary. 
Jam, rybak, naprawia! na wybrzeżu 
sieci.

Zastępowy Janek, kładąc dio ust 
ostatni kawałek babki, przywiezio­
nej z doinm. spytał nagle:

— A gdzie jest Jerzy?
— Tak, gdzie on się podział — 

zapytały inne głosy.
Kazik prychnął przez nos:
— Pby! Jerzy? Siedzi za tą kęp­

ką drzew i czyta swoje hjstorje o 
piratach. Zabrał ze sobą dziesięć to 
mów — wszystko o piratach —- i 
teraz czyta już szósty. Czytał całą 
drotgę w  wagonie.

— zawołaj go — polecił Janek.— 
Przecież musi wypić kakao!

Kazik wstał i pobiegł w kierunku 
kępy dirzew.

— Jerzy, Jerzy! -— wołał—chodź 
no ra!

Jerzy, smagły, opalony młodzian
0 miłej twarzy i mądrych, oczach 
uniósł głowę.

— Wiesz, Kazik, że tu, aa poil- 
skiem morzu istniał podobno pirat?
1 to  stosunkowo nie tak dawno... 
Zwał się Sepiiimius Krwawy...

— Septiraius, czy nie, kirwawy, 
czy też niekrwawy — to mnie ma­
ło obchodzi. Masz przyjść do obo­
zowiska.

— Czyż n ie  wbiłem  dostatecznej 
ilości kołków , n ie ustaw iłem  n a ­
miotu, nie iprzyigottowałem wody, 
d rew  etc... etc..? Pozw ólcie md za- 
to teraz  spokojn ie  czytać.

— A leż n ie samą lekturą (żyje 
człowiek, ale  i kakao  i babką  tez!.

SKARB”
C h o d ź ,  b o  c i  w y s t y g n i e !

J e r z y  w e s t t d h m ą ł .

—  A n o  n i e ź l e  m ó w i s z ,  t y l k o  z a  

g ł o ś n o .  C h o d ź m y  w i ę c  n a  t o  k a k a o .  

S e p t i i m i n s  K r w a w y  b y ł b y  p o c z ę s t o ­

w a ł  n a s  g d a ń s k ą  „ G o ł d i w asser“...
!P o  p o d w i e c z o r k u  c h ł o p c y  r o z e ­

s z l i  s i ę  d o  r o z m a i t y c h  z a j ę ć .  J e r i z y  

z a ś  c z y t a ł  d a l e j .  P r z y s z ł a  k o l a c j a ,  

a  o n  j e s z c z e  c z y t a ł .

—  J e r z y - ,  c z y  n i e  d o s y ć  t . e < g o ?  —  

s p y t a ł  J a n e k .

— Jeszoe kilka stronic. To takie 
ciekawe...

—  N i e ,  a n i  s t t r o m i c y  w i ę c e j !  B ę ­

d z i e s z  m i a ł  c z a s  j u t r o !  T e r a z  j m ż  

s i ę  r o b i  c i e m n o ,  p o p s u j e s z  o c z y .  

C o  z a d u t ż o  t o  n i e z d r o w o .

J e r z y  z  w e s t c h n i e n i e m  o d ł o ż y ł  

k s i ą ż k ę .  K i e d y  j e d l n a k  s z l i  s t p a ć ,  

w e t k n ą ł  j ą  p o d  p o d u s z k ę .

W  m o c y  K a z i k  z a ż y ł  n i e m a ł o  

s t r a c h u .  P o p r z e z  u c h y l o n e  i p l ó t n i o  

n a m i o t u  u j r z a ł  j a k ą ś  b i a ł ą  p o s t a ć  

w ę d r u j ą c ą  po p i a s k u  p l a ż y .  P o s t a ć  

t a  u s i a d ł a  n a  p i a s k u ,  błysnęło 
ś w i a t e ł k o . . .  K a z i k ,  a ż  ś c i e r p ł .  M i n ę ­

ł o  p i ę ć ,  d z i e s i ę ć ,  p i ę t n a ś c i e  m i n u t —  

p o s t a ć  s i e d z i a ł a  n i e r u c h o m o .  W r e s z  

c i e  K a z i k  p r z e m ó g ł  s t r a c h ,  u z b r o i ł  

s i ę  w  ł o p a t k ę  i  p o w o l i  p o s z e d ł  w  

k i e r u n k u  b i a l e j ą  p o s t a c i .

. . . O t u l o n y  w  k o c  s i e d z i a ł  J e r z y  i 

p r z y  e l e k t r y c z n e j  l a m i p c e  c z y n n i  

k s i ą ż k ę . . .

K a z i k  w p a d ł  w z ł o ś ć :

—  T y  c z y t a j ą c y  ł a z ę t g o !  Ł a z i s z  

p o  n o c y  i  s t r a s z y s z  l u d z i !

Jerzy spojrzał na kolegę i od- 
oowied ział spokojnie:

—  W o ł n o ć  T o m k u  w  s w o j e j  

k o ł d r z e .  —  Z r e s z t ą ,  i g d y b y ś  s p o j ­

r z a ł  n a  i n o j e  ł ó ż k o ,  o d r a z u i b y ś  w i e ­

d z i a ł ,  co zacz ten. duch. Dobranoc.



Kazik wrócił do namiotu, klnąc,pałę i kopać... skarby, niezmierzone
skarby... Szczególnie tam, koło tych 
drzew, gidzie stała chata...

Nr. 44 „MÓJ ŚWIATEK*' Str. 3 - -............. - ■ ■ i      —

całkiem  nie po harcerska.
— Trzeba go oduczyć od czyta­

nia tycih pirackich historyij.
Nazajutrz rano chłopcy poszli 

do kąpieli. Na wybrzeżu, oboik no- 
pół zbutwiałej batki, siedział ry­
bak Jan i naprawiał w  dalszym  
ciągium swoje sieci.

— Dzień dobry!
— Dzień dobry, panowie!
— Ileż on może . imieć łat? — 

spytał szeptem Kazik Jerzego. — 
Wygląda conajittniej na stopięć- 
dziesiąt.

Sto pięćdziesiąt! Jerzemu Mysia 
pewna myśl. Jeśli ten człowiek ży­
je tak długo, to napewno pamięta 
czasy piratów. Trzeba go pociągnąć 
za język.

I spytał:
— Pan zapewne żyje juiż ładiny 

kawałek czasiu tu na wybrzeżu? I 
zapewne pan oglądał inne rzeczy

niż obecnie?
Stary wyga wyjął fajkę z ust i 

rzekł:
— Czy dawno? Oj dawno... Już 

zapomniałem ile lat... Czasy były 
inne... Ale pamiętam...

— Co? — Jerzy stał, jak na roz­
żarzonych węglach.

—- Pamiętam czasy, kiedy się ina 
czet zarabiało, nilż teraz... Z rozbi­
tych statków się żyło, ze szmu/głiu!

— A piraci?
— Piraci? He, he! U nas gadka... 

O Sępti.musie, zwanym Krwa­
wym...

— Septimus? •— wykrzyknął! Je­
rzy.

— Tak, lak, Septimuis... Pan go 
znał? Nie, pan za młody, by go 
znać...

— Ale co ten Septimus? — dopy­
tywał Jerzy.

■ Septimus Krwawy?... Żył z roz 
boju... Tu, podobno, dość wziąć ło-

Na tern skończył się wywiad ze 
starym rybakiem.

Po śniadaniu Jerzy chodził d z i w ­

nie zamyślony. I nietylko J e r z y  —  

Kazik również. Powziął myśl w y ­

bicia jerzemy z głowy jego „ p i r a c ­

kich historyj'1.
— Wiesz — mówił na stron ie  

do Janka zastępowego — znalazłem  
sposób na wyleczenie Jerzego z je- 
ac „piratomanji“. Właśnie p rzy sz ­
ła mi ta myśl do głowy, gdy ten  
stary gaduła opowiadał o skarbach. 
’ eśili to nie wyleczy Jerzego, to  nic 

Igo nie wyleczy. D laczego Jerzy  
nie ma znaleźć skarbu?

— Nie znajdzie, bo gotów jestem  
założyć się, że tu niema (żadnego 
skarbu?

— Osioł jesteś! Wiem, że niema, 
ale trzeba, by Jerzy znalazł. A to, 
co znajdzie, wyleczy go raz na 
zawsze z „piratomanfi

— Rozumiem!
Tego samego dnia Jerzy, prze­

chodząc obok "oupy drzew, zna­
lazł kawałek pe-ganunu, noszący 
na sobie ślady długiejgo lezienia w 
ziemi. Na pergamtnie widniał n ii-  
co zatarty napis, skreślony rjiewy- 
raźnemi literami:

„...leży zakopany na sześć stóp
głęboko, dwanaście kroków od
ostatniego irzewa t a północ!

S e p t i m u s  K r w a w y 1 *

Jerzy schował pergamin starań 
nie do kieszeni. Obserwujący go 
zdalefca przez lornetkę Kazik, 
rzekł do Janika:

— Ryba schwytała haczyk. Terał 
czekajmy nocy.

Noc była jasna, księżycowa. — 
Około jedenastej Jerzy wstał, u- 
brał się. wziął łopatę i wyszedł. W
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kw adrans potem  w yruszył za nim  
cały  patro l. U łożyli się za w ydm ą, 
w  pobliżu  kępy drzew  i tłum iąc 
śm iech, obserw ow ali Jerzego, kltó- 
ty  w łaśn ie  zaw zięcie zaczął kopać 
ziem ię.

Za w ydm ą Janek szepnął do K a­
zika:

— A le on kop ie  n ie w  tem  m iej­
scu...

— W idzę — odparł Kazik. — 
A4e to  n ic; z m ę c Zy  się, spostrzeże, 
że niew łaściw ie kqpie, ob e jrzy  „{per­
gam in" i zacznie kopać, gdzie n a ­
tęży.

Je rz y  tym czasem  zrzucił ka rtk ę , 
zrzncił koszulę i k opa ł d a le j. — 
K opał kw adrans, kopał pó ł godziny 
godzinę... Haircterzom za w ydm ą 
zaczęło się to dłużyć.

— M ożeby iak p rze rw ać  mm? — 
Spytał Janek  szeptem .

— Możemy...
C a ły  zasten s tro ją c  poważne m i­

ny , w yszedł z za wydlmy.
J e rz y  zdaw ał s ię  n ie  w idzieć ich.
— H ej, Jerzy!...

K opiący opuścił łopatę i pod ­
niósł głowę.

*— Co ty tu  robisz?
Jak widzicie, kopię.

— Hm, kopiesz? Chcesz wyko­
pać  sk a rb y  r.eph'm asa?

— Hm... może...
— Jerzy , zostaw tę  dziecinadę!
— Dziecinadę? Możliwe...
—  Kopiesz i kopiesz i niczego aię 

niedokopieóz.
— Bo kqp ię  w idocznie w  n iew ła- 

ściwem m iejscu.
— Tak, w  niew łaściw em ! — K a­

zik w ybuchnął śmiechem .
Je rz y  położył łopatę  i wyskoczył 

z jam y .
— W edług  was powinietaem k o ­

p ać  „dwanaście kroków  od osta t­
n iego  d rzew a  na północ". oo? Nie 
ranie b rać  na  takie k aw  akr. ,'fijwe-

b a  było lep ie j ąpirejparować ten  
„pergam in" i wyciąć chociaż znak 
„wyrób k rajow y". Pozatem  w w ie­
ku  XVIII n ie znano ołówków kop­
iowych, je ś li znano ołów ki wogó- 
łe. I ta  w spółczesna polszczyzna... 
ŹJe to  wszysko urządziliście...

H arcerze  sta li skonJudow ani.
— A le — ciągną ł daleg J e rz y  — 

ja  miino w szystko znalazłem  skarb
—Znalazłeś... skarb?
— Tak... O  ja k ie  trzydzieści kro­

kó w  stąd. Je»t to dulża, okuta, z a r­
dzew iała  skrzynia. Tyliko n ie mog­
łem  je j  sam wyciąjginąć.

K azik  .patrzał na  Janka. Janek  
n a  K azika  — reszta zaś poo tw iera­
ła usta  ze zdum ienia.

— I nie, trzeba wydobyć. C hodź­
cie...

Z aprow adził ich do świeżo w yko­
p a n e j  jam y, o ja k ie  trzydzieści 

k roków  d a le j. N a dn ie  ja m y  c z e r­
n ia ło  coś podłużnego.

— W yciągnijcie! Ja  się  dość na- 
m achałem . C hciałem  znaleźć jesz ­
cze je d e n  „skarb", bo tu  pow inna 
b y ć  jesizcze je d n a  taka skrzynia, a le  
n ieu d a ło  się. No, jaz d a  do roboty!

C ały  zastęp, prócz Jerzego, w ziął 
s ię  do  w ydobycia skrzyni. Ale spra­
wa by ła  n ieła tw a. Skrzynię należało  
jeszcze obkqpać, a  przyitem b y ła  
ciętźka nad  m iarę.

— Musi w  n ie j być sam e złoto — 
rzek ł K azik.

Po dw óch godzinach w reszcie 
w yciągnęli j ą  z jam y. Podw ażyli 
ło p a tą  w ieko — zam ek puścił dość 
łatw o.

Pochylili się n ad  w nętrzem .
— Eee... — okrzyk rozczarow ania  

w yrw ał się  ze w szystkich  ust.
Skrzynia była nape łn iona  starem  

żelastwem, kam ieniam i i piaskiem .
— W arto było  się trudzić...

>— (Czekajcie! Co to znow u?
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Kńzik pochylił się nad skrzynią.
— Mój bucik!
Wyjął nowy, żółty bucik. Do bu­

cika była -przytwierdzona kartka.
— Dajcie lampkę!
— W świetle elektrycznej latar­

ki czytali głośno:
„Ten kto się śmieje ostatni 

wonieje się najlepiej. Jestem zu­
pełnie zdrów i z „pdraitomani j 
nie trzeba .minie fouirować.

i Jerzy“.
Huragan śm-iecfotu towarzyszył za-

30.000 km. pod
Czytaliście zapewne powieść ju- 

Ijiusza Yerme‘a pet. „20.000 mil pod 
wodnej żeg-bigi”. Jest to -powieść 
fantastyczna, pisana bowiem była 
w czasie, kiedy łodzie podwodne 
całkiem nie istniały. Rzeczywi­
stość jednak pobiła fantazję: dwie 
słodzie fran-ctuskie, „Gllorieuix‘‘ i 
„Heros1*, przepłynęły 30.000 kilo­
metrów ipod wodą, przewyższając 
marzenia V em e‘a.

O bie łodzie podwodne są w ye­
kwipowane wedł-u-g najoowszydłi 
w ym agań techniki i sztuki w o j­
skowej. Pojem ność każdej wynosi 
1500 tomn. Podróż trwa cztery  i 
pół miesiąca — od portiu we F ran ­
cji, Tul oniu do -portiu Haim phong w 
północno- wsdh odn ich Ind odh in ach. 
M arynarze, którzy odbyli tę po­
dróż, nie mogą uskarżać się na 
brak barwnych i -pięknych wspom­
nień, ale n a  brak nadindzkie-go 
trudu też nie.

Po -przebyciu kanału Sueskie-go, 
gdy łodzie wypłynęły na Morze 
Czerwone, upał wewnątrz wyno­
sił 45 stqpni C, Ale gdy wypłynię­
to na miorze południowe, łodizie 
przemieniły się w pływające pie-

kończeniu.
— A to nas wziął na kaw*ałl
— To z nas zakpił!
— A srdzieiż on się -podział? — 

sny tał Kazik.
— Gdzie? Naipewno śpi w  naj- 

1 psze!
— Niema co! — zakończył Janek. 

— „Złapał kozak Tatarzyna, a Ta- 
tarzyn za łeb trzyma’* — jak mówi 
s ary Sienkiewicz. Wystrvdhńął nas 
na dudków. A teraz marsz do obo­
zu. Rozprawimy się z nim jutro.

morskiej żeglugi
rc-e. „Ludzie pracują nago — pisze 
jeden z uczestników podróży •— 
pot spływa bezustannie po cia­
łach. Pragnienie gasimy sfkąpemi 
łykami gorzkiej herbaty**. A da­
lej: „Po wypłynięciu na powierz­
chnię znaleźliśmy dziesiątki zde­
chłych szczurów; nie wytrzymały 
gorąca”.

— Podróż ta jest dowodem wy­
trzymałości materjałów i wspania­
łej konstrukcji aparatów i moto­
rów — ale w jeszcze większej mie 
rze trirum-fem Judzkiego d/udha i 
ludzkiego ha-rtn. To też przyjęcie, 
jakie agotowano po ipowrocie dziel 
nym marynarzom w Tułowie i na­
grody, jakie otrzymali, były  w  peł 
ni zasłużone. ItSifliltk

CO PISZĄ DZIECI?

Wycieczka na Podzamcze
W yiru-s.zyil-iśmy z placu szkolnego o  

gwdiz. 7 m . 30. Pogoda, o kltóirą imodllijlii- 
śm y się ta k  gorąco sprzyjała  mami. 
-Słońce -rozJleiwa-tb swe złote promiien-i-e ma 
eud-nytm -1-azu-rze nieba, ipibaiszikii nitłoily 
-siwe dzięikczy-nme pieśni, a 'loci-uitłci wtie- 
tirzyik w esoło msuiskaf narn czoła., Szfliś- 
nry jvura*m -dtooz -ulice mi a-sita % Olent-



Str. 6 „Mój ŚWIATEK** Nr. 44

Łajni drab teczkam i i z  radosnym. uśm ie­
chem  119 tw arzy. P rzekroczyw szy gra­
nice m iasta zapom nieliśm y o majlleżyitym 
porządku, każdy szedł, jaik cibciaił. Jed­
ni skupili się kolo .pani profesorki, dru ­
dzy koto p. profesora, a  inini azłt maila­
m i grom adkam i zabaw iając się różmeimi 
dow cipam i, limb om aw iając piłam w y ­
cieczki. Szliśm y torem  k o lejow ym  przez 
m ały laselk, później przez różno łąki1, 
pastw iska i pola. N astępnie zb oczyli­
śm y na szosę, kitóra prow adziła  dlo ce­
m entow ni, stamtąd do Ognodlzieńca, a z 
Ogirodzieńoa na Podzamcze. S łońce  
przygrzew ało  11100110 , nogi pragn ęły  
spoczynku, a żoIłąd'eik pożyw ienia . O 
godz. 9.50 w kraczaliśm y do wsi Ggro- 
dz.ieńca. Ogrodzieniec jest niedużą i 
tnie bardzo ładmą wioską, alle posiada  
zato bairdzo lado y kościół i  amerutarz. 
G dy w yszliśm y ze wsi oazom  naszym  
aikaizał się p iękny i w span ia ły  widiok. 
N a w zgórzach pokrytych  bujną zietoniią 
sta ły , kąpiąc się  w złotych  blaskach  
słońca stare potężne, a zarazem  w sp a­
n ia łe  m ury zam czyska.

W ysokie baszty ze strzelnicam i _ zda  
się  d osięga ją  oiiciba, w a ły  i  palisady  
załam ują na sobie promienie słońca, a 
w szystk o  to b y ło  razem niegdyś tw ter- 
dżą obronną. Zamki te są zbudowanie ze 
sikał, podziuraw ione przez kolie n iep rzy­
jacielsk ie, zarośnięte bujną .roślinno­
ścią, stanowią p iękną całość. Obok nich  
leżą  w ielk ie  skały , które przyb ierają  
różne kształty. Jedna z nich m a k szta łt  
leżącego w ielbłąda, inna olbrzym iego  
kloca, zmów inna łabędzia i1|p. U  podlno- 
ża tych skał zmąjdują się zagajniki, 
polany i urodzajne pola. W idok b y ł na­
praw dę wąpaniały. Z aczęliśm y się  w spi­
nać pod górę na której istót w spaniały  
zam ek, tatra w zięliśm y się  odrazo do 
drugiego śniadania.

Żołądek otrzym ał w reszcie należną  
mu porcję, tylko nogi niie odipoczę.ly 
jeszcze  całkiem . Po krótkim  spoczynku  
d alejże w szyscy  na skałę. Patrząc z 
dbłu na tych  co są na skałach, ma się 
w rażenie, iż uw ijają  się tam m ałe kra­
snoludki. P ięknie, jakże p ięknie w y­
gląda ,się na tych  skałach! Z jędrnej 
skały zrobiona. jesl_ śliczna kaipilicizka, 
nrzy k tórej odpraw iają się nabożeństwa  
m ajow e. W esoło spędzaliśm y ten  dzień, 
zrobiliśm y dużo zdjęć na różnych ska­
łach, łąfcaph i nad wodą, graliśm y p ił­
ką w narodówlkę i słuchaliśm y opow ia­
dań historycznych i legend o tych zam ­
kach. Słońce kryło się ju ż  za honryizomi-

tern, gdyśm y pełna w rażeń i p ięk n ych  
w spom nień wracali do domtu. .

IZA W IEDERÓWNA.

Odpowiedzi m m  Wiiaszka
MAlLU'riKiI FILATELISTA. W spraw ie  

książki moiżieisz przyjść dó mnie do d o ­
m u. .To się  jakoś naprawi.

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY
Listt W asz ze  wsi przyniósł mi dobrą  
n ow inę o  'Was, że chodzicie c iągle po łle- 
.sie, gdzie są  śliczne komiwailje i że  m a­
c ie  w  pobliżu czyściu tką  rzekę. D odat­
kow o M aciuś .rozkochał się w  koniiu go­
spodarze. Cthłopcy w jeg o  w ieku  i 
starsi bardzo llulbią komie. w ięc  i Ma­
ciusiow i d ziw ić  się nie można. D z ięk u ję  
za żylczenia prędkiego wyjazdu. na w ieś. 
W am w zam ian życzę  dalszej d óbrej po- 
gndiy i jak  najw ięcej radości z pobyttu 
n a  wei.

HAlSIA HOfflNCZAiNKA. O dpow iedź na 
T w oje pytami® znajdziesz na pierw szej 
stron ie .„Mojego światka",

JA SN O W łG SK A . Mimo, że „Mój 
Światek"' przestaje w ychodzić ma czas 
wakaeyj,, proszę C ię bardzo, byś mi 
napisała, jak  się od b ył popis w kon- 
.seinwaiorjiuim. Obok m u zyk i kochasz 
kw iaty, które hodujesz w  sw oim  ogród­
ku. K w iaty kochają  artyści. P ew nie d o ­
brze grasz, Jawnowilośko. Za łam igłów kę  
dziękują, a le  w obec rozpoczynających  
się  w akaeyj ju ż  nio będę m ógł z  niej 
skorzystać.

PODRÓŻNICZKA Z NIWKll. Za 
w spom nienia z w ycieczki" dteiękuję, alle 
woibec tegoi, że to ostatni przed w aka­
cjam i muimer „M ojego Św iatka11, już  
z (ego opow iadania mię skorzystam .

JAGÓDKA I RÓŻYCZKA. Tak się 
11 ieszozęśllliwie .złożyło ,. że akurat w tedy, 
gdy poistanow iłyście zapisać się do gro­
ma czyteln ików  „M ojego świaitka11, p i- 
isemiko to  copraw dń tytko na czas walka - 
cy j p rzestaje w ychodzić. Nio w ątpię, że 
po w akaąjaoh będziecie jed n e z p ierw ­
szych , k tóre mrześlLa list do .„Mojego 
Św iatka11.
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R O Z W I Ą Z A N I E
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Łamigłówka I 
Łamigłówka U 
Logogryf: 
Szarada

Zielone Św iątk i 
Dzień dobry 
Bronisław P ierack i 
A p tek a

NAGRODY OTRZYMALI: 1) Jasnowio-
«*ka 7. Sosmowoa — „Kulbuiś i Hailuisia1 
Jaina Miuira; 2) Zemiia Szarotka iz  So- 
tanowca — „Przyg-ody Zosi" h'r. de Se- 
giuir; 3) Stanisław  Smoilairaki z  Gzeladzi 
— „Roabajinik moireflri* J. BoŁruszewicza; 
4t) Forytderyfc Pawińk z CzetLadlzi — „Roz- 
bóiuilk itnonsikd" J. Bobueizewicza.

Poniew aż w poprzedn im  mumerae w 
pomiószej uzupekóaiiuce za k ra d ły  «ię  b łę ­
dy, obecnie p ow tarzam y ją .

UZUiPSEŁNlAiNKA (uł. Filatelisto)

1 B | a
i ..........

i  1  b

a 1

1  l
b  |  a

Uzupełnić podane liteory w prostoką­
cie, aby powstały 3 wyrazy o wspótlaytrn 
motywie:

Znaczenie wyrazów: 1) opowiadanie
faintaeityctane, 2) strach, lęk, 3) mieszka­
niec półwyspu arabskiego w 2-dm przy 
padku.

FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 9)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIAJOANłE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

ilości ma Marsie. Widocznie n»s 
związki chemicznie znajdow ały się 
i w wodzie, zabarwiając ją  na  ko­
lo r  rdzawo - czerw ony. Zatem wo­
da była, dhoć z teani składnikam i, 
ale ostatecznie możualby ją  sztucz­
nie oczyszczać.

Delikatne wiatry igrały z g'a- 
łęziemi drzew w puszczach, widać 
było wyraźnie olbrzymie, mięsiste 
liście,, kołyszące się pod icti pod­
muchami o barwie również czer­
wonawej. Wiśród paszcz ro-zciągały 
się polany, ilmb stepy, pokryte ro-

D aw ało  s ię  juiż w y raźn ie  odczuć 
p rzec iągan ie  M arsa. ZMiiżamo się 
do równika.

Oczom obserwatorów ukazał się 
wspaniały widok, Nie były to ani 
pustynie, ani zamarłe obszary, jaik 
to wieku ziemskich aisrftronomóiw 
l>i zypuazczało — ale wsipaindałe pu­
szcze i góry. Poszarpane szczyty, 
niby natufrałma odbitka Himalajów, 
czy Alp, wznosiły się dumnie 
wzwyż, gdzienie|g}dzae widać było 
mniejsze, lub większe jeziora o bar 
wie czerwonawej. Podróżnicy do­
myślali się, iiie banwa ta pochodziła 
od w ielkiej ilości tlenków żeła- 
zalj. roajdfliiiaiSBcih się w  wielikiei Ij Związek ahegaiwmog.



Str. 8. „MOJ ŚWIATEK* Nr. 44

— Wszystko czerwone! Skrzywi­
ła się naraz Ala. — Ciekawe, czy 
na Ziemi, tylko na Marsie? To 
śnieg na -bieguuabh też jest czerwo­
ny, czy  nie?

— Ależ to je®i .przecież ipiękme, 
moje dziecko! ctdparł poważnie 
doktór. Istotnie piękną była i pocią­
gającą mimo wszystko ta przyroda 
czerwonej planety.

Pocisk posuwał się dalej. Natra­
fiono wreszcie na szerokie, stepowe 
obszary.

Po obwili przez tulbę zabrzmiał 
głos Mińskiego:

—■ Lądujemy za mimuiilę — ozna j­
mił wzruszonym głosem i już spo­
kojnie wydał następu jące rozkazy:

—r Wszyscy proszę uisiąść na fo­
telach. Nie ruszać się — i spokojnie!

Andrzej, doktór i Ala sadowili 
się spiesznie na krzesłach. Milcze­
nie zapanowało w kabinie.

Andrzej spoglądał na zegarek. 
Ala odgadła z nucbu jego drgają­
cych warg-, że liczy sekundy, dzie­
lące ich od wylądowania.

— Dwadzieścia — dziesięć — 
dziewięć — osiem — siedem — 
sześć — pięć.

— Jezus Mar ja! szepnęła dziew­
czynka.

Nagłe poczuła, że jakaś niepojęta 
siła odrzuca ją gdzieś daleko, ku 
przeciwległej ścianie (kaibiny. czu­
je tępy ból w głowie i dalej już 
nic nie wie, nic nie pamięta...

X.
Przebudzenie. Wyprawa Ali.

Gdzieś jaklby z oddalli dochodzą 
Alę słowa:

— Gdyiby nie choroba Ali, moż- 
naby jiuż zacząć badania...

Kto to mówi? Andrzejb ozy oj­
ciec? ‘Myśli plączą się w  obolałej 
głowie dziewczynki. —Jafkto? Więc

była chorą? Dlaczego? Jakie baco 
nia? A może to sen?...

Nagle w umyśle je j stają wyraź­
nie zaszłe wypadki. Więc nie jestt 
prawda? Cóż wiięe się z nią stało? 
Mimowołi podnosi rękę i dótyka 
czoła. Obwiiąjząnie jest bandażem..

— Ach, w ięc coś mi się stało w 
głowę! myśli dziewczynka.

Czyjś głos mówi:
— Poruszyła się, doktorze! Otwie- 

ia oczy!
Przy hamakiu, w  Ikitóryim leżała, 

sianął ojciec i doktór Milankie- 
wicz,

—  Jak się czujesz, dziecino? Nie 
boli cię głowa? dopytywał profe­
sor.

— Nie, nie: ale co mi jest? gdzie 
jesteśmy? ozy mi się to śniło? Czy 
to Mars? — dopytywała się diziew- 
czynlka.

— Nie onów tak dulża, Ałhi — 
przerwał doktór — leż spokojnie. 
Zaraz ci przyszykuję herbatę.

Oddalił się. zaś o jciec począł wy­
ra śniać Ali zdarzenia dni ubieg­
łych.

— Zapomniałaś się przywiązać 
pasem do krzesła — mówił — to 
też, wstirząśnienie, jakiego doznał 
pocisk, opadając — było ono dość 
lekkie, ale wystiarozało, łby cię w y­
rzucić z foltela, a wówczas uderzy­
łaś igłową o ścianę. Byłaś potem 
chora i leżałaś przez tydzień, gdyż 
dostałaś silnej gorącżki. Ale teraz 
ci jiiwż lępiej.

Doktór wrócił tymczasem z her­
batą i napoiwszy Alę, kazał te j  
ąpać.

— Obudzisz się zdrowa
Ala zamknęła oczy. Myśli (po­

częły je j ®ię plątać coraz bar­
dziej, aż wreszcie ufkoił ją dobro­
czynny sen.

* * *

(Dalszy ciąg po wakacjach)


